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Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

3L6S3EU.O. —  N iedziela piąta postu, dnia 17. Marca 1850.

R elig ia .

Cierpliwość.
I  w uciskach się chlubimy, wiedząc, 

iż ucisk sprawuje cierpliwość, a cier­
pliwość doświadczenie, a doświadcze­
nie nadzieję, a nadzieja nie pohańbia, 
iż miłość boża rozlana jest w sercach 
naszych.

Miłość bez obłudy. Brzydząc się 
złem, przystawając ku dobremu; miło­
ścią braterstwa jedni drugich miłując, 
uczciwością jeden drugiego uprzedza­
jąc. W  pilności nie leniwi, duchem pa­
łający, Panu służący, nadzieją się we­
selący, w uciskach c i e r p l i w i ,  w mo­
dlitwie ustawiczni, w  gościnności się 
kochający. Błogosławcie prześladują­
cym was, błogosławcie, a nie przekli­
najcie. Nie daj się zwyciężać złemu, 
ale zwyciężaj złe w dobrem.

W ewszystkiem stawmy samych sie­
bie, jako słudzy boży, w cierpliwości 
wielkiej: w utrapieniach, w potrzebach, 
w uciskach, w biciu, w więzieniu, w roz­
ruchach, w pracach, w czuwaniu, w po- 
stafch, w czystości, w umiejętności, w ła ­
godności, w Duchu świętym, w miłości

nieobłudnej, w mówieniu prawdy; stójmy 
w mocy bożej przez broń sprawiedliwości, 
przez chwałę i zelży wość, prźez osła­
wienie i dobrą sławę, jakoby zwodnicy 
a prawdziwi, jako nieznajomi a znajomi, 
jako umierający a oto żyjemy, jako 
karani anie umorzeui; — jako smętni, a 
zawsze weseli; jako ubodzy, a wielu 
ubogacający; jako nic nie mający, a wszy­
stko mający.

M iłość.
Gdybym mówił językami Iudzkiemi, 

i anielskiemi, a miłościbym nie miał, 
stałbym się jako miedź brząkająca, al­
bo cymbał brzmiący. — I chociażbym 
miał proroctwo, i wiedziałbym wszy­
stkie tajemnice, i wszelką naukę, i miał­
bym wszystką wiarę, tak iżbym góry 
przenosił, a miłościbym nie miał, niczem 
nie jestem. — I choćbym wszystkie ma­
jętności moje rozdał na żywność ubo­
gich, i choćbym wydał ciało moje, iż­
bym gorzał, a miłościbym nie miał, nic 
mi nie pomoże. — Miłość cierpliwa jest, 
łaskawa jest, miłość nie zajrzy nikomu, 
złości nie wyrządza, nie nadyma się, 
nie jest Czci pragnąca , nie Wzrusza Się
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ku gniew ow i, nie myśli złego, nie ra­
duje się z  niespraw iedliw ości, ale się 
w eseli z praw dy. W szystko  znosi, 
w  w szystko  w ie rzy , w szystkiego się 
spodziew a, w szystko w ytrw a. — Mi­
łość nigdy nie ginie. T e ra z  trw a w ia­
ra, nadzieja, miłość, to troje, a z  tych 
najw iększa jest miłość.

Najmilsi, miłujmy się zobopolnie, bo 
miłość jest z Boga, i każdy, co miłuje, 
z  Boga jest i zna B o g a ; kto nie miłuje, 
nie zna Boga, albowiem Bóg je st miłość. 
— Boga żaden nigdy nie w id z ia ł: j e ­
żeli się miłujemy zobopolnie, Bóg w  nas 
m ieszka, a miłość jego  doskonała je s t  
w  nas.

W  bojaźni nie masz miłości, ale mi­
łość doskonała p recz odrzuca bojaźń, 
bo bojaźń ma utrapienie, a kto się boi, 
nie je st doskonały w  miłości. Jeżeliby  
k to  rz e k ł ,  iż miłuje Boga, a brataby 
sw ego nienawidził, k łam cą je s t. A lbo­
w iem  kto  nie miłuje brata sw ego, k tó ­
rego  w idzi j Boga, którego nie w idzi, 
jako  może m iłować? A  to rozkazanie 
mamy od Boga, aby ten, k tóry miłuje 
B oga, m iłow ał i brata swego.

£Sozi»iait«ścf.

K urczę Cesarza Napoleona,
(Z Tygodnika trzem eszyńskiego z roku 1841.)

M apoleon miał zw yczaj sypiać na ma­
łe j sofie, a Mameluk Rustan, leżący na 
materacu przededrzw iam i pokoju, pilno­
w a ł go nieodstępnie. — Z darza ło  się 
czasami, iż gdy cesarz, zasnąw szy , na 
lew y bok się przew rócił, m iew ał sny 
niespokojne; w tedy  rzucał się i gadał

p rzez  sen. C zuw ający Rustan skoro 
to posłyszał, w szed ł natychm iast do po­
koju, objął go silnie w  sw e ramiona i 
bęz w szelk iego  w zględu obrócił na pra­
w ą stronę, a cesarz  zw yk le  spał spo­
kojnie: a gdy się obudził, co się zw y ­
k le  zd arza ło  około drugiej godziny z  ra ­
na, w tedy Rustan przynosił mu kurczę 
na zimno, pięknie upieczone, z którego 
N apoleon zjad ł zw yk le  udko albo sk rzy ­
dełko, a czasem  i oboje. Pew nego ra­
zu zasnął Napoleon cokolw iek później 
niż za zw yczaj, a położyw szy się za ­
pew ne na praw ą stronę, miał sen bar­
dzo spokojuy. M inęła druga godzina 
z  rana, w  którymto czasie zw yk le  jadał 
śniadanie; minęła i trzecia; Napoleon 
spał c iąg le , a Rustan czuw ający do pó­
źnej nocy, dostaw szy apetytu, postano­
w ił sam spożyć to piękne kurczę, które, 
podług  jego mniemania, już było nie- 
potrzebnem. Z aczą ł w ięc a  początku 
kosztow ać je , a  nareszcie tak  mu za­
sm akow ało, że  mało co zo s taw ił; po- 
czem  wychylił śk lankę w ina , nadsta­
w ił uszu, ażali go cesarz  niepotrzebuje 
w  pobocznym pokoju; ale poniew aż ten ­
że  zaw sze  je szcze  spał tęgo , rozcią­
gnął się w ięc na materacu i zasn ą ł bar­
dzo smacznie.

Ale około ranka, nim je szcze  zaśw i­
tało, budzi się cesarz ; chce mu się je ść , 
w oła w ięc po cichu R ustana; Rustan 
się n ieodzyw a; w oła k ilkakrotnie, lecz 
w szystko nadaremnie. N areszcie znie­
cierpliwiony, w yskakuje z  łóżka i mó­
w i sam do siebie: „zobaczymy też, ażali 
ten w ierny sługa tak  je s t  czujnym, jak  
się przechw ala.'4 P o szed ł do drzw i i 
o tw orzył je z cicha. W  pokoju Rustana 
niebyło św iatła. C esarz usłyszaw szy 
chrapiącego Mameluka, podniósł nogę
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po nad ważkie loże jego i chciał je 
przekroczyć. % Ale wtem budzi się Ru- 
stan, i uieszukając broni, chvvyta po- 
ciemku za gardło Napoleona, i dusząc 
go w oła: „Ha zdrajco!" Cesarz zale- 
dwo mógł odetchnąć; nareszcie zebra­
w szy swoje siły, chciał go od siebie 
odtrącić, ale upadł w tył i pociągnął 
za sobą Rustana. Tym sposobem otwo­
rzyły się drz’syi i Mameluk przy świe­
tle lampy poznał swego cesarza.

Można sobie w ystawić jego przestrach 
i podziwienie; łzy  potoczyły się po je­
go twarzy.

„Uspokój się, wypełniłeś swoję po­
winność, ale za mocno bierzesz za gar­
dło. Przebaczam ci, nie bądź dziecięciem 
i nie płacz. Najlepszym dowodem, żem 
żadnej szkody nie poniósł, jest to, iż 
mam apetyt.44

Teraz przestraszył się Rustan z in­
nego powodu.

„Jako? W asza cesarska Mość chciał­
byś o tej godzinie?..." zapytał.

” — „Alboż głód ma wyznaczone go­
dziny? przynieś mi kurczę.44

„Najjaśniejszy panie, k u rc z ę ..."
— „Zapewne nieprzygotowane?“
„O! przygotowane, Najjaśniejszy pa­

nie; ale to nieszczęsne kurczę..."
— „Możeś je  także z przestrachu 

w  swoje pięści schw ycił?“
„Niestety, Najjaśniejszy panie..., w i­

dząc, że godzina minęła i patrząc na 
to kurczę...."

— „Z jadłeś je, nieprawdaż ?“
„Niestety, tak jest, Najjaśniejszy pa­

nie."
— „No, kiedy tak, więc mnie należy 

mówić: niestety! Czy zjadłeś całe?“
„Tak, dość z n a c z n ie .a le ,  Najjaśniej­

szy pan ie ,.."

— „Najjaśniejszy panie,. . .  Najjaśniej­
szy panie,... idź sobie z twojem : Naj­
jaśniejszy panie. Pokaźno, co jeszcze 
z kurczęcia pozostało.41

Rustan poszedł po resztki i starał 
się nadać dobry pozór swoim ułamkom. 
Napoleon usiadłszy przy stole, czekał 
z niecierpliwością. Drżącą ręką posta­
w ił Mameluk sw e misterne dzieło na 
stole. Napoleon policzył pozostałe ka­
w ałki i zdaw ał się być zdziwiony kun­
sztem , jakim te ruiny w tak piękny po­
rządek ułożone zostały.

Z jadł je  i nie gniewał się na Rustana.

Powieść o wyspie Siemko, 
położonej na jeziorze  śleszyńskiem.

(Z tegoż Tygodnika.)

Je s t w  powiecie Pyzdrskim , blisko 
miasta Kleczewa, na pochyłem wybrze­
żu jeziora Śleszyńskiego, w ieś znaczna, 
Mikorzyn. Położenie je j można uwa­
żać za jeduę z nader przyjemnych oko­
lic królestwa. Obszerne łęgi ze stro­
ny zachodniej, a nieprzejrzana okiem 
przestrzeń wód od wschodu, nadają uro­
czysty wyraz w łości ocienionej staro- 
dawnemi 'lipami i rozciągającej się na 
całym pagórku, który jedynie panuje nad 
owemi nizinami. Między jeziorem a 
wioską, idzie publiczna droga do K le­
czewa. T ę  przebywając ciekawy po­
dróżny, zwłaszcza, gdy promienie za­
chodzącego słońca, łamiąc się o w iej­
skie budowle i wysokie drzewa, padają 
na płaszczyznę jeziora, przy samym spo­
dzie wzgórka rozlanego, zachwycony 
bywa powabem miejsca i jego umysł 
pomimowolnie przechodzi w  zachwyce­
nie. Obszerna wody powierzchnia w y-
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staw ia mu obraz Oceanu, kiedy posłu­
szny prawom przyrodzenia, niewzruszo­
ny w swoim zatrzymuje się zakresie; 
a krzyż na środku przestrzeni wznoszą­
cy się, wystaw ia widok masztu z za wód 
przybywającego okrętu. Krzyz, na ta­
kiej wód głębinie — cóż on ma zna­
czyć? mówi nie jeden sam do siebie, 
nieznający miejsca tego, i próżne czy­
niąc domysły, niezaspokojony przecho­
dzi. —

Lecz mieszkaniec tej okolicy spoj­
rzawszy na ów znak religii, przywo­
dzi sobie na pamięć dzieje, grubą pomro- 
k ą  przeszłości pokryte , i zmianę, jakiej 
te  miejsca uległy. Ciekawy podróżnik 
z  niemałem podziwieniem dostrzega pra­
w ie na samym środku głębiny nieob- 
szerną murawę, wzniesioną nad poziom 
wody, i zaledwie na kilkadziesiąt stóp 
powierzchni mająCą. Je s t to wysepka 
Siemko; na tej Wznosi się krzyż dre­
wniany, dosyć wysoki, z wyobrażeniem 
Syna Boga, a tuż obok niego ukazuje 
się z darni wzniesiony w zgórek, na 
którym stoi drugi krzyż niski z kamie­
nia ciosowego, mchem zupełnie porosły. 
Mówią, że na jego ramieniu pionowem 
daje się czytać rok 13-88, ale więcej 
żadnego napisu dopatrzyć się nie mo­
żna. W e wszystkie święta miesiąca 
Maja, z muzyką i śpiewaniem przepra­
wia się ze Wsi na tę wysepkę cała pra­
wie ludność włości. Tu stanąwszy naj­
przód wszyscy z  kolei, zacząwszy od 
starców, całują figurę drewnianą i krzyż

kamienny, ą potem młodzież śpiewając, 
tańczy na około wzgórka. W  środku 
ich wesołych tańców i śpiewów dają 
się słyszeć niekiedy od mężczyzn w y­
mawiane słow a: „Niech żyje w  pokojn 
Siem ko!“ Na co dziew częta odpowiada­
ją :  „a z nim wspołem Marcha“. Razem 
zaś wszyscy wykrzykują .,zbiesem spoi­
nie srogi krzok.“ Po dość długiej za ­
bawie całują znowru krzyże, a każda 
z dziew cząt rzuca po kwiatku na w zgó­
rek i powracają do wsi. Mówią nawet 
s tarzy , że przed łaty nowożeńcy idąc 
do kościoła, na tę wyspę udać się mu­
sieli i tam złożyć dw a wianki z ruty 
na krzyżu kamiennym. Lecz jednego 
razu, gdy się w esele całe promem prze­
praw iało, w iatr pow stał, a zburzone 
bałwany przewróciły statek obciążony, 
i wszyscy prawie potonęli. Odtąd za­
niedbano tej przeprawy nowożeńców na 
wyspę, i tylko dla uwiecznienia parnią— 
tki, w  miesiącu Maju, w  dniach godo­
wych i wolnych od pracy, przeprawia-' 
ją  się jeszcze.

(D ok o ń czen ie  n as tąp i,)

Anekdota.
P oszed ł chłopak do lekarza zog raż- 

ką. L ekarz  mu zapisał receptę; a da­
w szy mu ją  w rękę, rz e k ł: „zażyj to 
dzisiaj.“ — Chłopak nie wiele myśłi- 
w szy, zażył ten papier, i ozdrowiał.

W tłoczni E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie opuściło prassę następujące dziełko:

Czytania Bractw a M iłosierdzia na każdą niedzielę roku,
przez Księdza P i o t r a  S k a r g ę ,  Śoc. Jesu,

Nabyć go można po wszystkich księgarniach. —  Ceaa: 5 śgr., czyli j  zip .

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: J.K otechi w Kościanie.)


